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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  „Je­śli coś może się nie udać, to się nie uda” – mówi pra­wo Mur­phy’ego.


  Jess tak nie uwa­ża­ła, mimo że mia­ła na na­zwi­sko Mur­phy. Tym­cza­sem jej oj­ciec, Joe, w to pra­wo wie­rzył świę­cie i gdy coś było nie tak, za­wsze o nim przy­po­mi­nał. Kie­dy więc psu­ła się po­go­da, zwłasz­cza w week­end, kie­dy spa­da­ły kur­sy na gieł­dzie, kie­dy ła­pał gumę, wio­ząc pan­nę mło­dą na ślub – Joe Mur­phy był wła­ści­cie­lem wy­po­ży­czal­ni sa­mo­cho­dów – albo też dru­ży­na pił­ki noż­nej, któ­rej ki­bi­co­wał, od­pa­da­ła w pół­fi­na­łach o pu­char Au­stra­lii – wte­dy nie­odmien­nie dzia­ła­ło pra­wo Mur­phy’ego. Jej tata, trze­ba przy­znać, miał skłon­no­ści do fa­ta­li­zmu.


  Jess, w od­róż­nie­niu od nie­go, nie była prze­sąd­na, a je­śli spra­wy nie ukła­da­ły się po jej my­śli, za­miast kłaść to na karb losu, któ­ry spła­tał zło­śli­we­go fi­gla, pró­bo­wa­ła to ra­cjo­nal­nie wy­ja­śnić.


  Kie­dy więc przed mie­sią­cem jej chło­pak, Co­lin, oznaj­mił na­gle, że za­miast je­chać z nią w po­dróż po Au­stra­lii, wy­bie­ra się z kum­plem na rocz­ną wy­pra­wę do­oko­ła świa­ta, nie wi­ni­ła za to pra­wa Mur­phy’ego. Mimo że na tę wy­ma­rzo­ną, ro­man­tycz­ną po­dróż ku­pi­ła no­we­go SUV-a i mimo że za­czy­na­ła się łu­dzić co do Co­li­na, że może bę­dzie fa­ce­tem jej ży­cia. Gdy tro­chę ochło­nę­ła, po­go­dzi­ła się z przy­krą praw­dą, że jej chło­pak naj­wy­raź­niej nie jest jesz­cze go­tów na po­waż­ny zwią­zek. I wy­pa­li­ła mu to pro­sto w twarz, choć za­pew­niał ją o swo­jej mi­ło­ści i pro­sił, żeby na nie­go cze­ka­ła.


  Jess nie wy­ja­śnia­ła też pra­wem Mur­phy’ego tego, że wła­śnie stra­ci­ła uko­cha­ną pra­cę week­en­do­wą w Fab Fa­shions, sie­cio­wym bu­ti­ku z ciu­cha­mi. Wie­dzia­ła bo­wiem świet­nie, dla­cze­go ją wy­la­li. Mia­no­wi­cie cała sieć Fab Fa­shions bo­ry­ka­ła się z trud­no­ścia­mi fi­nan­so­wy­mi i zo­sta­ła ta­nio wy­ku­pio­na przez bo­ga­te­go in­we­sto­ra z Ame­ry­ki, któ­ry ja­sno po­sta­wił spra­wę, że je­że­li do koń­ca roku bu­ti­ki nie za­czną przy­no­sić zy­sku, to je zli­kwi­du­je i prze­sta­wi się wy­łącz­nie na in­ter­ne­to­wą sprze­daż ubrań. Dla­te­go wła­śnie w skle­pach za­czę­ły się re­duk­cje pra­cow­ni­ków.


  Jej sze­fo­wa, He­len, była z niej bar­dzo za­do­wo­lo­na i wca­le nie chcia­ła jej zwal­niać. Ale mu­sia­ła, bo wy­bór był pro­sty: albo po­le­ci Jess, albo jej ko­le­żan­ka, któ­ra jako sa­mot­na mat­ka bar­dzo po­trze­bo­wa­ła tej po­sa­dy. A Jess w ty­go­dniu pra­co­wa­ła prze­cież w wy­po­ży­czal­ni u ojca, a do­dat­ko­wą pra­cę w Fab Fa­shions wzię­ła tyl­ko dla­te­go, że uwiel­bia­ła modę i pla­no­wa­ła otwo­rzyć kie­dyś wła­sny biz­nes w tej bran­ży.


  Zdu­mie­wa­ła ją pa­zer­ność tego ame­ry­kań­skie­go in­we­sto­ra. I jego głu­po­ta. Nie mo­gła się na­dzi­wić, że na­wet nie pró­bo­wał się do­wie­dzieć, dla­cze­go Fab Fa­shions nie przy­no­si zy­sku. Prze­cież mo­gła­by mu to ła­two wy­tłu­ma­czyć!


  Ostat­nie­go dnia przed odej­ściem do­wie­dzia­ła się od He­len, że ów biz­nes­men z Ame­ry­ki to nie­ja­ki Ben­ja­min De Si­lva. Z jej dzi­siej­szych po­szu­ki­wań w in­ter­ne­cie wy­szło, że sieć Fab Fa­shions zo­sta­ła wy­ku­pio­na, po­dob­nie jak parę in­nych au­stra­lij­skich firm, przez no­wo­jor­skie im­pe­rium fi­nan­so­we De Si­lva&As­so­cia­tes. Oka­za­ło się też, że jego głów­nym udzia­łow­cem i pre­ze­sem jest mi­liar­der Mor­gan De Si­lva, od lat wy­mie­nia­ny przez „For­be­sa” na li­ście naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie. Sześć­dzie­się­cio­pię­cio­let­ni, roz­wie­dzio­ny przed­się­bior­ca ma je­dy­ne­go syna, Ben­ja­mi­na, czy­li wła­śnie tego aro­gan­ta, któ­ry przy­je­chał do Au­stra­lii, żeby zro­bić po­rzą­dek z Fab Fa­shions.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał ją dzwo­nek te­le­fo­nu.


  – Wy­po­ży­czal­nia Mur­phy’ego, w czym mogę po­móc?


  – Dzień do­bry, chciał­bym wy­na­jąć auto z kie­row­cą – męż­czy­zna mó­wił z ame­ry­kań­skim ak­cen­tem – na trzy doby, od ju­trzej­sze­go rana.


  Zdzi­wio­na unio­sła brwi. Ta­kie proś­by w ich nie­wiel­kiej fir­mie nie zda­rza­ły się czę­sto. Klien­ci bra­li zwy­kle któ­ryś z sied­miu sa­mo­cho­dów na je­den dzień. Trzy bia­łe li­mu­zy­ny wy­po­ży­cza­no na ślu­by albo inne uro­czy­sto­ści, dwo­ma mer­ce­de­sa­mi jeż­dżo­no naj­czę­ściej na lot­ni­sko w Syd­ney, a czar­na li­mu­zy­na z przy­ciem­nio­ny­mi szy­ba­mi słu­ży­ła tym, któ­rzy mie­li gru­by port­fel i chcie­li za­pew­nić so­bie dys­kre­cję.


  Oj­ciec w ze­szłym ty­go­dniu do­ku­pił pięk­ne­go, sta­re­go ca­dil­la­ca, ale ten ka­brio­let jesz­cze był dla klien­tów nie­do­stęp­ny, bo sie­dze­nia w nim wy­ma­ga­ły no­we­go obi­cia skó­rą.


  – Bar­dzo mi przy­kro, pro­szę pana, ale nie­ste­ty nie bę­dzie­my w sta­nie panu po­móc, bo wszyst­kie na­sze auta zo­sta­ły za­re­zer­wo­wa­ne na ten week­end- po­wie­dzia­ła Jess, któ­ra na­wet nie mu­sia­ła za­glą­dać do kom­pu­te­ra. W tę so­bo­tę, jak to na wio­snę, mie­li do ob­słu­że­nia kil­ka ślu­bów.


  – Ob­dzwo­ni­łem już chy­ba wszyst­kie wy­po­ży­czal­nie w pro­mie­niu stu ki­lo­me­trów i nic z tego nie wy­szło. – Ame­ry­ka­nin wes­tchnął cięż­ko. – Ale czy na­praw­dę nie by­ła­by pani w sta­nie cze­goś dla mnie wy­cza­ro­wać? Cze­go­kol­wiek, bo to prze­cież nie mu­sia­ła­by być li­mu­zy­na. Wy­star­czył­by zwy­kły sa­mo­chód, tyle że z szo­fe­rem. W so­bo­tę żeni się w Mud­gee mój naj­bliż­szy przy­ja­ciel, a ja je­stem druż­bą na ślu­bie. I mu­szę tam do­trzeć już ju­tro, na wie­czór ka­wa­ler­ski. Pro­blem w tym, że ja­kiś pi­ja­ny kie­row­ca roz­wa­lił mi wczo­raj mój wy­na­ję­ty sa­mo­chód, mam po wy­pad­ku zwich­nię­tą ręką i nie mogę pro­wa­dzić.


  – Bar­dzo panu współ­czu­ję – od­par­ła szcze­rze – ale nie­ste­ty my nie je­ste­śmy w sta­nie panu po­móc – po­wtó­rzy­ła.


  – Je­stem go­tów bar­dzo do­brze za­pła­cić, znacz­nie po­wy­żej zwy­kłej staw­ki – po­wie­dział, gdy już chcia­ła mu po­ra­dzić, żeby po pro­stu wy­na­jął tak­sów­kę.


  – To zna­czy, ile? – spy­ta­ła czuj­nie, pa­mię­ta­jąc, że SUV-a ku­pi­ła na kre­dyt i musi za nie­go pła­cić wy­so­kie raty.


  – Za sa­mo­chód z kie­row­cą za­pła­cę każ­dą cenę.


  O rany, ten fa­cet chy­ba ma do­syć kasy, żeby wy­na­jąć he­li­kop­ter, po­my­śla­ła, ale rzecz ja­sna nie po­dzie­li­ła się z nim tą re­flek­sją.


  – To brzmi bar­dzo obie­cu­ją­co, pa­nie…?


  – De Si­lva. Na­zy­wam się Ben­ja­min De Si­lva.


  Co ta­kie­go? To nie do wia­ry, w taki nie­by­wa­ły zbieg oko­licz­no­ści aż trud­no uwie­rzyć. Ale prze­cież się nie prze­sły­sza­ła…


  – Czy pani mnie słu­cha?


  – Tak, oczy­wi­ście – wy­du­si­ła z tru­dem. – Prze­pra­szam… ja po pro­stu… po pro­stu na chwi­lę zgasł mi ekran kom­pu­te­ra, bo mój kot wsko­czył na kla­wia­tu­rę – wy­ja­śni­ła, zer­ka­jąc na swo­je­go ulu­bień­ca, śpią­ce­go smacz­nie na pa­ra­pe­cie.


  – Trzy­ma pani kota? W biu­rze?


  – Je­ste­śmy fir­mą ro­dzin­ną – od­par­ła sztyw­no – i ja, pro­szę pana, urzę­du­ję w domu.


  – Ro­zu­miem i prze­pra­szam za cie­ka­wość. Więc może mi pani po­móc?


  Ja­sne, że mu po­mo­że. Nie dość, że do­brze za­ro­bi, to jesz­cze przy oka­zji może uda jej się coś za­ła­twić z tym waż­nia­kiem. Prze­cież do Mud­gee je­dzie się do­bre pięć, sześć go­dzić, więc po dro­dze bę­dzie nie­jed­na spo­sob­ność, żeby mu po­wie­dzieć, dla­cze­go jej zda­niem fir­ma Fab Fa­shions prze­ży­wa trud­no­ści fi­nan­so­we.


  – Ow­szem, sko­ro tak panu na tym za­le­ży, za­wio­zę tam pana oso­bi­ście. Mam nowe auto z na­pę­dem na czte­ry koła, kwa­li­fi­ka­cje me­cha­ni­ka sa­mo­cho­do­we­go i in­struk­to­ra na­uki jaz­dy.


  – Je­stem pod wra­że­niem i bar­dzo pani dzię­ku­ję.


  – Pro­szę mi wo­bec tego po­dać dane ad­re­so­we. Skąd pana za­bie­ram i do­kąd do­kład­nie je­dzie­my?


  – Pro­szę bar­dzo. – Po­dał jej ad­res miesz­ka­nia w Blue Bay, w któ­rym się za­trzy­mał. – A miej­sce do­ce­lo­we to po­sia­dłość pod Mud­gee, któ­ra na­zy­wa się Val­ley­view Wi­ne­ry. Po pod­rzu­ce­niu mnie za­trzy­ma się pani do nie­dzie­li w ho­te­lu, rzecz ja­sna na mój koszt.


  – Czy­li nie będę panu po­trzeb­na w so­bo­tę?


  – Nie, ale oczy­wi­ście za­pła­cę pani dniów­kę. Pro­szę mi tyl­ko po­dać kwo­tę. – Za­nim jed­nak zdą­ży­ła to zro­bić, spy­tał: – Czy zgo­dzi się pani na ty­siąc do­la­rów za dzień?


  – To za dużo – wy­rwa­ło jej się spon­ta­nicz­nie. – Ale sko­ro tyle pan ofe­ru­je, umo­wa stoi – do­da­ła po chwi­li. – Pro­szę mi jesz­cze po­dać nu­mer pana pasz­por­tu, nu­mer ko­mór­ki oraz dane oso­by, z któ­rą na­le­ży się skon­tak­to­wać w ra­zie na­głe­go wy­pad­ku.


  Nie zdzi­wi­ła się wca­le, gdy usły­sza­ła, że to bę­dzie jego oj­ciec, Mor­gan De Si­lva, za­miesz­ka­ły w No­wym Jor­ku.


  – Mam do pani proś­bę, pro­szę mi mó­wić po imie­niu: Ben­ja­min albo kró­cej, Ben.


  – Okej – zgo­dzi­ła się z lek­kim za­sko­cze­niem, że ten cały De Si­lva może wca­le nie jest ta­kim na­dę­tym bu­fo­nem. – Przy­ja­dę po cie­bie o siód­mej pięt­na­ście, że­by­śmy przed go­dzi­ną szczy­tu zdą­ży­li wy­je­chać na ob­wod­ni­cę Syd­ney.


  – Świet­nie, wo­bec tego kwa­drans po siód­mej będę cze­kał przed do­mem – po­wie­dział ku jej zdu­mie­niu, bo bo­ga­ci tu­ry­ści, po któ­rych do­tych­czas jeź­dzi­ła, zwy­kle cze­ka­li na nią w miesz­ka­niu i chcie­li, żeby im po­mo­gła znieść ba­gaż do auta.


  – Przy­ja­dę punk­tu­al­nie.


  – I jesz­cze jed­no, jak mam się do pani zwra­cać?


  – Na­zy­wam się Mur­phy, Jes­si­ca Mur­phy. – Cho­ciaż mia­ła mu ocho­tę po­wie­dzieć, żeby mó­wił jej, jak wszy­scy, Jess, nie była jed­nak w sta­nie się prze­móc. Bo ko­niec koń­ców nie wol­no jej za­po­mi­nać, że ten fa­cet to jej wróg.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ben z wes­tchnie­niem scho­wał ko­mór­kę do kie­sze­ni dżin­sów. Całą dro­gę do Mud­gee przyj­dzie mu spę­dzić w to­wa­rzy­stwie nie­ja­kiej Jes­si­ki Mur­phy, któ­ra jest wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym me­cha­ni­kiem oraz in­struk­to­rem jaz­dy i na pew­no ma gru­bo po czter­dzie­st­ce. Ale trud­no, mus to mus. Prze­cież w szpi­ta­lu po­wie­dzie­li mu ja­sno, że przy­naj­mniej przez ty­dzień nie bę­dzie mógł pro­wa­dzić. Nie z po­wo­du pra­wej ręki, po­si­nia­czo­nej i wciąż tro­chę sztyw­nej, ale dla­te­go, że prze­szedł lek­ki wstrząs mó­zgu.


  To idio­tyzm, sko­ro już wła­ści­wie nic mi nie do­le­ga, po­my­ślał, na­le­wa­jąc so­bie do krysz­ta­ło­wej szklan­ki so­lid­ną por­cję naj­lep­sze­go bur­bo­na, jaki mia­ła w bar­ku jego mat­ka. Ale za­miast się iry­to­wać, po­wi­nien się cie­szyć, że w koń­cu uda­ło mu się zna­leźć trans­port. Tyle że z tej Jes­si­ki Mur­phy strasz­na for­ma­list­ka i to mu za­la­zło za skó­rę. Ża­ło­wał na­wet tro­chę, że jej za­pro­po­no­wał, żeby mó­wi­ła mu po imie­niu. Zro­bił to tyl­ko dla­te­go, że chciał z nią prze­ła­mać lody. Ale tak czy siak, ta po­dróż może się oka­zać trud­na do znie­sie­nia.


  Gdy­by tyl­ko mat­ka była pod ręką, na pew­no by go za­wio­zła na ten ślub. Ale nie, ona aku­rat te­raz mu­sia­ła wy­pra­wić się w rejs na Pa­cy­fik ze swo­im no­wym ko­chan­kiem Lio­ne­lem. Lio­nel ma po pięć­dzie­siąt­ce, więc w od­róż­nie­niu od jej po­przed­nich fa­ce­tów jest od niej nie­wie­le młod­szy. Czyż­by mat­ce, któ­ra po roz­wo­dzie z jego oj­cem lu­bi­ła so­bie brać do łóż­ka znacz­nie młod­szych part­ne­rów, zmie­nia­ły się upodo­ba­nia?


  Ben już na tyle wy­do­ro­ślał, by w koń­cu zro­zu­mieć, że ży­cie jego mat­ki Avy, to nie jego spra­wa. Szko­da tyl­ko, że ona nie umia­ła mu od­pła­cić tym sa­mym i ostat­nio cią­gle się do­py­ty­wa­ła, kie­dy wresz­cie oże­ni się z Am­ber. A on i bez jej na­ci­sków miał dość pro­ble­mów z tym związ­kiem, nie wie­dząc, czy ma zre­zy­gno­wać z ro­man­tycz­nych ma­rzeń o mał­żeń­stwie z mi­ło­ści. Z dru­giej jed­nak stro­ny, gdy­by po­ślu­bił Am­ber, to przy­naj­mniej mógł­by mieć pew­ność, że ona nie wy­szła za nie­go dla pie­nię­dzy. Bo Am­ber, jako je­dy­na cór­ka su­per­bo­ga­te­go de­we­lo­pe­ra, nie musi po­lo­wać na for­tu­nę.


  Szcze­rze mó­wiąc, Ben od­no­sił do nie­daw­na wra­że­nie, że ona jesz­cze nie doj­rza­ła do mał­żeń­stwa. Przy swo­ich dwu­dzie­stu czte­rech la­tach ko­rzy­sta­ła z ży­cia jako sin­giel­ka, mia­ła mało ab­sor­bu­ją­cą pra­cę w ele­ganc­kiej ga­le­rii sztu­ki, ka­len­darz wy­peł­nio­ny im­pre­za­mi to­wa­rzy­ski­mi i chło­pa­ka, któ­ry ją za­spa­ka­jał sek­su­al­nie. Tym­cza­sem jed­nak nie­ocze­ki­wa­nie za­py­ta­ła go, czy za­mie­rza się z nią oże­nić. Po­wie­dzia­ła mu, że go ko­cha, ale za­le­ży jej na za­ło­że­niu ro­dzi­ny, więc je­śli on nie pla­nu­je z nią ślu­bu, to po­win­ni się roz­stać.


  Zgod­nie z praw­dą przy­znał jej wte­dy, że ogrom­nie ją lubi, ale to nie jest mi­łość. I, o dzi­wo, jego szcze­ra de­kla­ra­cja wca­le jej nie zra­ni­ła, co jak na za­ko­cha­ną ko­bie­tę wy­da­ło mu się do­syć oso­bli­we. Am­ber dała mu czas do na­my­słu, pro­sząc jed­nak, żeby pod­jął de­cy­zję do Bo­że­go Na­ro­dze­nia.


  Za­my­ślo­ny sta­nął z drin­kiem w dło­ni przy ogrom­nym oknie z wi­do­kiem na oce­an. Przy­rzekł Am­ber, że po po­wro­cie z Au­stra­lii da jej od­po­wiedź. Tak, chciał za­ło­żyć ro­dzi­nę. Ale był le­d­wie po trzy­dzie­st­ce i miał na­dzie­ję, że jesz­cze znaj­dzie praw­dzi­wą i od­wza­jem­nio­ną mi­łość. Ewen­tu­al­ne­go roz­wo­du nie brał pod uwa­gę, bo wie­dział z wła­sne­go do­świad­cze­nia, ja­kie to bo­le­sne dla dzie­ci. Bar­dzo cier­piał, mimo że jego ro­dzi­ce po­tra­fi­li ro­zejść się bez wal­ki. Oj­ciec nie ro­ścił so­bie pra­wa do opie­ki nad nim, Ava wró­ci­ła do Au­stra­lii, za­bie­ra­jąc ze sobą dziec­ko, a Mor­gan go­ścił go póź­niej w Ame­ry­ce tyl­ko w cza­sie wa­ka­cji. Kie­dy ro­dzi­ce się roz­sta­wa­li, je­de­na­sto­let­nie­mu Be­no­wi po­wie­dzie­li tyl­ko, że cza­sem lu­dzie się roz­cho­dzą, bo mi­łość wy­ga­sa.


  Po­cząt­ko­wo nie chciał je­chać do Au­stra­lii, ale z cza­sem po­ko­chał ten fan­ta­stycz­ny kraj. Po­lu­bił swo­ją szko­łę, miał mnó­stwo przy­ja­ciół, a po­tem spę­dził cu­dow­ne lata na uni­wer­sy­te­cie w Syd­ney, gdzie skoń­czył pra­wo. Dzie­lił wte­dy miesz­ka­nie ze swo­im naj­lep­szym kum­plem, An­dym, z któ­rym za­przy­jaź­ni­li się jesz­cze w szkol­nym in­ter­na­cie i stu­dio­wa­li ten sam kie­ru­nek. Przy­krą praw­dę usły­szał od ojca do­pie­ro póź­niej. Mat­ka, po­wie­dział mu oj­ciec, nie ko­cha­ła go i za­szła w cią­żę, żeby go zmu­sić do mał­żeń­stwa. Za­le­ża­ło jej tyl­ko na jego ma­jąt­ku. Oj­ciec nie chciał go zra­nić, ale uwa­żał, że Ben, dla wła­sne­go do­bra, po­wi­nien o tym wie­dzieć.


  – Odzie­dzi­czysz mi­liar­dy – po­wie­dział – więc mu­sisz uwa­żać z ko­bie­ta­mi.


  Gdy Ben po­wtó­rzył sło­wa ojca mat­ce, za­re­ago­wa­ła z fu­rią, ale nie prze­czy­ła, że wy­szła za mąż dla pie­nię­dzy. Wy­ja­śni­ła mu jed­nak po­wo­dy, dla któ­rych tak po­stą­pi­ła. Po­cho­dzi­ła z bar­dzo bied­nej ro­dzi­ny i tyl­ko dzię­ki wy­jąt­ko­wej uro­dzie wy­rwa­ła się z nę­dzy, zo­sta­ła mo­del­ką i za­trud­ni­ła się w pre­sti­żo­wej agen­cji no­wo­jor­skiej. Przez parę lat świet­nie za­ra­bia­ła, ale już po trzy­dzie­st­ce zo­rien­to­wa­ła się, że jej me­ne­dżer zde­frau­do­wał zgro­ma­dzo­ne przez nią oszczęd­no­ści. Kie­dy więc na ho­ry­zon­cie po­ja­wił się ba­jecz­nie bo­ga­ty Mor­gan De Si­lva, dała mu się uwieść. Przy­zna­ła Be­no­wi, że nie ko­cha­ła jego ojca, ale twier­dzi­ła, że z jego stro­ny też nie było mi­ło­ści.


  – On ko­cha tyl­ko pie­nią­dze – skwi­to­wa­ła z go­ry­czą.


  Ben wkrót­ce po stu­diach wy­je­chał do Ame­ry­ki. Ava, mimo swych licz­nych wad, była wspa­nia­łą mat­ką, więc po­zo­sta­li w bli­skiej re­la­cji. Co parę dni roz­ma­wiał z nią przez te­le­fon, ale z bra­ku cza­su nie od­wie­dzał jej zbyt czę­sto.


  Po ukoń­cze­niu po­dy­plo­mo­wych stu­diów eko­no­micz­nych na Ha­rvar­dzie za­czął ka­rie­rę w im­pe­rium fi­nan­so­wym ojca i szyb­ko wspiął się na sta­no­wi­sko dy­rek­tor­skie. Za­ra­biał mi­lio­ny do­la­rów, miesz­kał w luk­su­so­wym miesz­ka­niu na Man­hat­ta­nie, jeź­dził naj­droż­szy­mi sa­mo­cho­da­mi i miał opi­nię play­boya, któ­ry zmie­nia dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. I jesz­cze ni­g­dy się nie za­ko­chał.


  To, że ich zwią­zek z Am­ber prze­trwał osiem mie­się­cy, nie­mal go dzi­wi­ło. Ale może ta­jem­ni­ca po­le­ga­ła na tym, że ta re­la­cja była sto­sun­ko­wo luź­na, a atrak­cyj­na i po­god­na Am­ber nie pró­bo­wa­ła go so­bie za­własz­czyć. Kie­dy w koń­cu mu oznaj­mi­ła, że go ko­cha, może pod wpły­wem man­try ojca, któ­ry prze­strze­gał syna przed ko­bie­ta­mi po­lu­ją­cy­mi na ma­ją­tek, po­czuł, że chy­ba po­wi­nien roz­wa­żyć to mał­żeń­stwo.


  – Bo­ga­ci męż­czyź­ni mu­szą się że­nić z bo­ga­ty­mi dziew­czy­na­mi – po­wta­rzał Mor­gan – i nie kie­ro­wać się ser­cem, tyl­ko ro­zu­mem.


  Mą­dra rada. Ben czuł jed­nak w głę­bi du­szy, że ma­riaż je­dy­nie z roz­sąd­ku jego by nie za­do­wo­lił. Pod­jął więc de­cy­zję: bę­dzie mu­siał po­wie­dzieć Am­ber, że się z nią nie oże­ni, co tym sa­mym ozna­cza­ło ich roz­sta­nie.


  Ku­si­ło go na­wet, żeby z tym nie zwle­kać, ale Am­ber pro­si­ła go o nie­dzwo­nie­nie z Au­stra­lii, za­pew­ne my­śląc, że to spo­tę­gu­je jego tę­sk­no­tę. Tym­cza­sem sku­tek był od­wrot­ny i Ben co­raz bar­dziej zda­wał so­bie z tego spra­wę.


  Gdy na­gle w jego kie­sze­ni roz­wi­bro­wa­ła się ko­mór­ka, prze­mknę­ło mu przez myśl, że jed­nak bę­dzie oka­zja po­wie­dzieć jej o tym przez te­le­fon. Ale oka­za­ło się, że to dzwo­ni jego oj­ciec.


  – My­śla­łem o to­bie, syn­ku, i chcia­łem cię usły­szeć.


  – Bar­dzo się cie­szę, tato. Ale cze­mu nie śpisz? Prze­cież u was jest śro­dek nocy.


  – Bez prze­sa­dy, jesz­cze nie jest tak póź­no. Dzwo­nię, bo po pro­stu stę­sk­ni­łem się za tobą. Wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku? Po­ju­trze masz ślub Andy’ego?


  – Zga­dza się, ju­tro rano tam jadę. – Przez se­kun­dę chciał na­wet wspo­mnieć ojcu o wy­pad­ku i kło­po­tach ze zna­le­zie­niem sa­mo­cho­du, ale uznał, że nie bę­dzie go nie­po­ko­ił.


  – Ko­niecz­nie uści­skaj go ode mnie, bar­dzo po­lu­bi­łem tego chłop­ca. – Mor­gan po­znał Andy’ego w Sta­nach, gdy Ben za­pro­sił przy­ja­cie­la na wa­ka­cje i we trzech po­je­cha­li na nar­ty. – Kie­dy pla­nu­jesz po­wrót?


  – Chy­ba pod ko­niec przy­szłe­go ty­go­dnia. Mama ma wró­cić w po­nie­dzia­łek i chciał­bym z nią spę­dzić cho­ciaż ze dwa dni.


  – Bar­dzo słusz­nie, ale na­ma­wiał­bym cię, że­byś zo­stał tro­chę dłu­żej. Na­le­ży ci się chwi­la od­po­czyn­ku.


  To praw­da, po­my­ślał Ben, spo­glą­da­jąc na mo­rze. Od dwóch lat nie miał urlo­pu i mat­ka za­czy­na­ła mu do­ku­czać, że jest po ojcu pra­co­ho­li­kiem.


  – Za­sta­no­wię się nad tym, tato.


  – Bar­dzo cię o to pro­szę. I po­zdrów ode mnie mamę.
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